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Prosimy odnowić prenu- 
meratę! 
Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu I 
na prowineyi £ kor. 50 hal. 


Każdy nowy abonent otrzymuje bszpła- 
tala krótkia streszczenie powieści „Nowy 
Żyd Wieczny Tułacz* oraz początkowe 
fejletony sensacyjnej powieści 

„Król Powietrza”. 


Prenumeratę można nadsyłać przekazem po- 
cztowym albo w markach. 


Gangrena socyalizmu. 


(Dokończenie). 

Ale przytuczony przez nas wczoraj bilans spn- 
utoszefń, wywołanych preee ruch RBocyalistyceny, 
ułożony został przez „narodowca*, przez człowie- 
ka, dla którego dobro ojczystego kraju nie jest 
pustym dźwiękiem. Panowie socyaliści oczywiście 
vpinię narodową lekce sobie ważą, oni są wyżai 
ponad nią... 

Więc niech ci czerwoni gwałciciela apołaczań- 
atwa posluchsją teraz sądu, jaki wyszedł z 1ch 
własnego ubozu, e pod pióra słynnej (!) Ró- 
ty(!) Luksemturg, międzynarodowej heroini tej „80- 
cysldemokracyi*, która jnż nie krępuje się poję- 
ziemi narodowości. Głośny, bo wrzaskliwy, ua 
wszelakich wiecach niemieckich miotający Się za- 
ciekia babaztyl taki sąd wydsje o działalności 
„polskiej partyi socyalistycznej*, której zarzu- 
ta przyczynienie się do zgangrenowa- 
nia warstw robotniezych. 

Naprzód na podstawie wyroków, wydawanych 
przez sąd wojenny w Warszawie, pokazuje, jak 
głęboko wżurł się bandytyam w cimłe śpołeczeń- 
stwa. Za objaw nejwaźniejszy uważa jednak to, iż 
bandytyzm, jej zdaniem, pojawiające się 1 dawniej 
pray ruchach rewolucyjnych, bywał jednak sojn- 
sznikiem kontrrewolucyi, podczas gdy obeenie 
wypłynął z rewolncy! i z nią się po- 
mieszBł. 

„Dziś — pisze dalej — praepańć zapełniona, 
granica satarta, wojna partyzaneka opryssków 
przeciw własności prywatnej, pomieszana e walką 
klasową robotników przeciw ustrojawi społecznamn 
i politycznemu, metody łajdackiego proletarystu 
xiewają się z akcyą proletaryatn rewolucyjnego ; 
na ławie padsądnych w sądzie wojennym, w ce- 
Jach więziennych, RA stnblenicy nie podobna rog- 
różnić dziś rewolacyonisty, ginącego za ideę wy- 
zwolenia ludzkości, od łotrzyka, który padł ofiarą 


KROL POWIETRZA. 


44 Powieść z najbliśsraj przyaałości 
przez Ludwika Szczepańskiage. 
(Ciąg dalszy). 


Aeromobil tymczasem, przepłynąwsey ponad 
Berlinem w kiernnku se wschodn na zachód, 
waniósł się jeszcze wyżej w górę 1 satoceywiny 
kuło zwracał się z powrotem ku środkowi miasta, 
unosząc się powoli nad Sprewą 1 Thiergartenem. 

Aeromobii zatacza? ciągle kręgi nad Thiergar- 
tenem i śródmieściem, wreszcia wrócił się ku po- 
łudniowej części miasta, zniżył lot do pięciuset 
metrów nad poziom ziemi i płynął nad Wilhem- 
strasse, kilkakrotnie ją w linii powietrznej prze- 
bywsjąe, wreszcie zwrócił się znowu nad Thier- 
garten. 

Wilhelmatrasse jest to niłca ogromna i bardzo 
elegancka, utworzona jest bowiem głównie przer 
palace ambasad i gmachy instytneyj. Ciekawi, 
stojący na Placu Paryakim i-kało Bramy Bran- 
denburskiej ujrzeli nagle a preerażeniem, że sta- 
tek powietreny, który właśnie unosił się nad par- 


„Magazyn mebii 


swej niezręczności przy łowienia ryb w mętnej 

wodzie tktóry bes drgnienia wymiersył lufę bran- 

aa ` plerś ludzką, ażeby zabrać „36 rbs. goto- 
eng“. 

Pod wpływem tego berprzykładnego w dziejach 
rawolacył pomięszania obozów — bandytyamu pod 
flagą rewolueyi i łajdackiego proletsryatu pod fla- 
gą socyslizmn, emienił aig zupełnie charakter dra- 
matu, odgrywającego się dziś w więsieniach łódx- 
kich i kazamatach warszawskich. Nietylko szeroka 
struga krwi, ale i błota spływa ze stoków Cy- 
tadelit. — woła pani Luksemburg. — Przeraża- 
jąc demoralizacya w areregach więźmiów, zdrada 
i zaprzedanie sumienia, stsjące się objawem po- 
wszednim, uradzają na sądzie wojennym i w gro- 
bowej clany kaźni sceny z przedpiekia: wczorej- 
szych „bojowców*, wskazających dziś z lodowa- 
tym cynizmem tuziny swych towarsyszów, wero- 
rajszych sdrajców, wrsucanych do celi ich wła- 
asnych ofiar na rozerarpanie, rozpaczliwa usiłowa- 
uia samobójstwa, tałujących swego upadku“. 

Waszystkiemn temu winna, zdaniem autorki, 
tylko Polaka Partya Socyalistyczna, 
która „taktykę rewolucyi daprowadziła da zupał- 
nego pamięszania z praktyką opryszków. Że wśród 
ludzi, których jedynem rzemiosłem rewolucyjnem 
stało sią ograbianie kas i napady z rewolwerem 
w ręku, którzy raprawiani byli do igrania z ży- 
ciem indekiem, własnam i cudzom, — ne chłodno, 
w pojedynkę, powstać mnstał eyniem i dapra- 
wacya moralna, ée po grabieżach dla psrtyl 
nastąpić muciały grabieże na własny rachunek 
bojoweów, a po lekkomyślnej fanfaronadzie wy- 


śrubowanego bohaterstwa, aż nazbyt często upa- 


dek moralny wobec widma szubienicy, strach t 
edrzdx, to przewidzieć musiał każdy, kto umiał 
rotróżnić amutną arlekinadę anarchistyczną od 
dramatu deiejowego proletaryackiej walki kla- 
sowej*. 

W końcu autorka stwierdza, ża pewien odłam 
P. P. S. nsiłuja dziś zerwać z całą swą prre- 
szłością partyjną 1 że zdobywa się na krytysym 
1 zwątpienie o zbawlenności awantur terrorysty- 
genych, wyraża jednak równocześnie żal, że stało 
się to nie wcześniej, lecz deplero dziś, gdy „sam 
organizm partyjny, zgangreRowany jadem anar- 
chiemn, rozpadać się peczął w kawaly“. 

Wynursania przedstawicielki międzynarodówki 
socygl-demokratyeenej nie przynoszą nam w gron- 
mle rzeczy nie nowego. To, co ona wypowiedziała 
dopiero w chwili, która jej się wydała właściwą 
do objęcia spadku po P. P. S., to prasa polska 
wypowiedziała już niejednokrotnie i to w for- 
mie, o wiele niewątpliwie ostrzejszej, ehoć nate- 
chowanej życeliwością dla  sdemoralizowanych 
ofar. To też głos p. Luksemburg znamienny 
Ja P ze wsględu na Źródło, e którego wy- 
szedł. 

Ratnnek dia sacymlismu widei szanobliwa Ró- 
ża w tem, żeby stał się antlnacyonalistyceny ! nie 


swałał na takie głupstwa, jak ojesysna. Tą ty- 


ali pod adresam Daszyśskieh 1 Podda- 
hi pełnie między- 
myk kobe swa'wyrał zupelnie 


ule słuchają. Po co się tak gniewać? Dasyńscy 
1 sey týlko w teoryl, tylko gardłn 
jąc na wiecach są „polskimi* socyalistami, w 
AE są takimi samymi, jak ów rółtany 

międsynarodowymi chwastami, bes- 
csoinymi rossadnikami antinsrodowej deprawacyi. 


Żelazna pijawka. 


Praskie rury wodociągowe i kartel żelazny, — 
Skargi sądowe — Kio jest p. Kestranek? — Że. 
łazny polip. 

Sprawa dostawy rur wodociągowych w Pra- 
dze nabiera coraz większego znaczenia polity- 
zgznego i ekonomicznego. — Dzienniki 
czeskie gwałtownie domagają się, aby wysyskowi 
kartelu żelaznego ustawowo kres był położony, 
aby parlament obniżył cło na żelazo £ wziął in- 
dneść w obronę przeciw zwiąskowi fabrykantów, 
dyktujących dowolnie ceny. 

Dyrektor kartelu żelamnega Kestranaek 
wzbrania sią wyjawić nazwisk osób, które reeko- 
mo od niego żądały prewieyi, natomiast ogłasza 
różne Maty, w których różnym politykom ze- 
skim 1 szefowi sekcy! RUslerowi w ministerstwie 
handlu zarzuca, że czynili u stego pewna kroki, 
noszące znamiona korupeyi politycznej. 

Wiadeń. Ministerstwo handlu rozesłało nastę- 
pujący komunikat, który oświetla niemożliwą chy- 
ba do tolerowania gospodarkę karteln: 

„Centralny dyrektor karteln żelaznego Wil- 
helm Keatranek raz jeszcze twierdzi, jakoby za 
strony ministerstwa handlu wywierana na niego 
presyę, aby s narodowo-politycznych względów 
przyznał posłowi Brdlikowi pewne korzyści przy 
aprowadzanin żelaza dla mającej świeżo 
powstać fabryki śrub. Że to twierdzenia 
jest na wskróś nieprawdziwe, wypływa 
E następującego przedstawienia rzeczy: Konsor- 
syam osobistości, do których należy takte prze- 
mysłowiee poseł Brdlik, zwróciły się do minister- 
stwa handlu se skargą, że eantralny dyrektor Ke- 
stranek chee przeszkodzić założeniu 
tej fabryki i w tym cela nia chce dostarazyć 
jej półfabrykatów na tych samych warunkach, 
jak innym fabrykom. — Tego rodzajn zażalenia 
kół przemysłowych przeciw kartelowi żelaznemu 
ad długiego już czaso napływały z najrozmait- 
szych stron do ministerstwa handlu, która — jak 
w kołach przemysłowych powszechnie wiadomo — 
w wisla wypadkach interweniowało. Ekonomiczne 
uprawnienie i koniecsność interwencyjnej czynno- 
Ści ministerstwa handlu wypływa z tego, że waku- 
tek dyferencyonalnego traktowania przez kartel 


kiem Thiergartenu w okolicy pomnika Goethego, 
jął nagle raptownie eniżać się i opadać do ziemi, 
roanąe tak szybko w oczach, że widzowie byli 
przekonani, it wydarzył stę jakiś wypadek, zmu- 
szający atatek do opadnięcia. 

— Dostaniemy ge teras! — krzyctano. 

I gromady ciekawych biegły bądź w König- 
Hteoratrasse, która ciągnie się równolegle do 
Uhelmstrasse i przecina Thiergarten, inni biegli 

przes Wilhelmatrasze, bo zdawało się lm, że sta- 
tek opadnie na Placu Paryskim. Tam stał od- 
dział wojska, z karabinami gotowymi do strzału, 
pod komendą porneznika, który jednak, widząc, 
że neramobil w każdym razie jeszcze znacenie 
jest oddalony, nie pozwolił żołnierzom marnować 
prochu. 

Statek płynął powoli, wisiał niemał w po- 
wietrzn nad pałacem kanclerskim, stojącym przy 
Wiłkelmstrasae. 

Trzysta a może tylko dwieście piędziesiąt me- 
trów dzieliło aeromokil od poziomu ulicy. 

Żołnierz, który stał na wartie przed pałacem, 
policyanci i przechodnie z przerażeniem nagle uj- 
rzeli, że za statku wyrsucona jakiś przedmiot, 
który oczywiście zauważono dopiero wtedy, gdy 
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był już bardzo blisko ziemi. Było to coś wielkte- 
go jak poduszka... 

— Rzucili bombę! Ratnnka!| Krryczeli widze 
panieznym strachem sdjęci. Ale nim zdołali achro- 
nié stę do bram najbliższych domów, ów przed- 
miot spadł e głuchym łoskotem na środek ulicy, 
opodal pałacu kanelerskiego | gmachu minister- 
stwa królewskiego dworu — lecz nie wyhu- 
ehnął. 

Policyant, który nadbiegł, patrzał s trwogą na 
dziwną „bombę”, która wyglądała na pudło kar- 
tonowe, ewinięte w płótno i obwiązane sznurem, 
i nie wiedział, cry ma się zbliżyć do „bomby“, 
czy też wprzód zaalsrmować całą policyę i straż 
ogniową. Wraszcte dobył szabli 1 ostrożnie pod- 
chodząc, końeam policyjnego oręża posungł pudło, 
nieco połamane skutkiem upedka. Było bardzo 
lekkie. To chyba nie bomba? Policyant ośmialo- 
ny przewrócił ja szablą na odwrotną stronę. Wi- 
dniał ne niej wiejkiemi literami nakreślony a- 
dres: Do J, Wysokości księcia Biilowa, kanclerza 
państwa. 

A więc nia bomba, ale list | 

Policyant już supełnie śmiało pochwycił pu- 
dło i niósł je ku nadhiegającym urzędnikom i żał- 


rosmaltych fabryk powstaja sztnczne zatamowania 
konkurencył i że leży wprost w ręku kierującej 
noliy RI przeszkadzanie powstawaniu nowych 
fabryk. 

Zważywszy, że niema prawnych postanowień, 
któreby umożliwiały położenie tamy tego rodzaju 
postępowaniu, ministerstwo handlu moża jedynie 
przez prywatną intarwencyę sprowadzać złagodze- 
nie antagonizma i prosić, aby prey sprowadzaniu 
materyałn nowe przedsiębiorstwo traktowane było 
tak, jak wszystkie inne fabryki. — Twierdzenie 
centralnego dyrektora Kestranka, jakoby żądano 
jakiejś faworyzncyi, jest również zupełnie nie- 
prawdziwe. 

Praga. Poseł Czernohoraki, który rzekomo był 
tym, ca zażądał prowizyi od Kestranka, zawiado- 
mi? telegrańcenie swego brata, że dzialaj powraca 
do Pragi  wnost skargę przeciwko Kestrankowi 
i redakcyi „Prager Tageblatta*. Ze strony pra- 
akiej Rady miejskiej została już wczoraj wntesio- 
na skarga przez adwokata Schanera. 

A teraz kto to jest p. Kestranak? 

Jest to zniemczony Czech, z zawodu inżynier, 
Mówią, że nie miał ani grosza majątku, gdy watę- 
pował w życie praktyczne. 

Dzisiaj jest milionerem, i to grubym milione- 
rem. To wzbogacenie przypomina stosunki ame- 
rykańskie. 

Jako młody inżynier zetknął się z właściwym 
twórcą kartelu żelaznego w Anstro- Węgrzech, nie- 
jakim Wittgenateinem. (w Wittgenstein, dzisiaj 
jeden z najbogatszych ludzi monarchii — wielkie 
słowo, gdy przypomnimy fortuny Sehwarzenber- 
gów, Potockich, Fsterhazych, oraz innych — prze- 
bywał czas dłuższy w Stanach Zjednoczonych. 
Tam się przyglądał organizatyi trustów, zbadał 
ja dokładnie i zrozumiał, że jest to sposób szyb- 
kiego dojścia do bogactw olbrzymich. Gły powró- 
eit do Anstryi, po rozejrzeniu się w stosunkach 
nabrał przekonania, ża najłatwiej i nejzyskowniej 
przyjdzie skartelowanie hut żelaznych. Żelaza bo- 
wiem potrzebuje każdy, jak chleba. 

Reece jasna, ża kartel tylko wtedy mógł sgar- 
niać zyski olbrzymie, gdy cła ochronne na 
żalazo będą bardzo wysokie. Różnemi drogami 
i różnymi środkami kartel żelazny uzyskał ta za- 
sadnicza dla siebie rabezpieczenie. Uzyskał 1 umiał 
js trwale ntrzymać padczas odnawiania traktatów 
handlowych. Dzięki tym ełom rozpoczął uprawia. 
nie lichwy żelaznej na wielką skalę i pod roz- 
maitemt postaciami. Cały wogóle przemysł 
żelazny zależy teraz od łaski panów 
kartelowców. 

Kestranek, zrazu na stanowiskach podrzędniej- 
szych, umiał się wydrapać na stanowisko główne- 
go „machera* kartelu. Miał potrzebną ku temu 
energię, pracowitość i bratalność. 

Kestranek wyspocyBlizował się na terrorystę, 
Kartel kupił w Wiedniu cztery pisma co- 
dzienne. W łamach tych dzienników, ile razy 


nierzom. Jeden z nich odebrał z rąk policynnta 
patską 1 podążył z nią do pałacu kanclerza. In- 
| ni ze zwykłą pruską brutalnością rozpędzali co- 
TAE TOSNĄCĄĘ Treszę gapiów, pytających się a 
„bombę*. 

Aeromobil tymczasem wzbił się xnown w górę 
i krążył nad Thiergartenem. 

Wśród tłomów, kojaźliwie cisnących się w nli- 
each, rozeszła się lotem błyskawicy wieść, że za 
statku rencono pocisk na pałac kanclerza. Z ust 
do uat padawano sobie tọ wiadomość; byli jnź 
tacy, którym zdawalo się, że słyszeli huk eksplo- 
zyl, R inni wiedzieli na pewno, że bomba zrnjno- 

wała dach pałacu i zabiła kilkunastu ludzi. Stu- 
gębna fama, jak zwykle w wypadkach wstreqsa- 
jących nmysł szerokich warstw ludności, młała 
sporo pola do pracy... 

Wieść alarmujące dotarła oczywiście zaraz | 
do wojska. Porucznik, dowodzący kompanią na 
Placu Paryskim, kazał tedy żołnierzom dać ognia 
do przelatującego statku. Paf, pat!! brzmiały eal- 
wy raz po raru, szerząc wśród tłamu popłoch i 
służąc zarazem za potwierdzenie wieści o bombie. 
Strzelsit także różni myśliwi ze wych karabin- 
ków. C. d. n. 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i t p, 


kartelowi potrzeba, pojawiają się napaści na po- 
słów 1 na polityków, którey żądają złamania kar- 
telu żelaznego i zniżenia cła na żelazo. I terar 
niemieckie dzienniki kartelowa oczywiście bronią 
interesów żelaznej pijawki. 


- Pan Balcer w Brazylii 


Marya Konopnicka od dawna już pracuje nad epo- 
sem Indowym p. t. „Pan Balcer w Rrazyjii*. Znako- 
mita poetka daje w nim obraz ludn polskiego, prze- 
niesjonego na gront amerykański — wnika w Jego 
bóle i troskl, jego nadzieje i tęsknoty, 

W rozdziale tego dzieła, który się ukazał świeżo 
w „Bibliotece Warazawskiej* znajdujemy piękny natę, 
opowiadający jak wychodźea polski obecny na licyta- 
cyi rzeczy pa zmarlych na okręcie emigrantach, kupu- 
je rzeczy po jednym z nich. W zawiniątku znajduje 
list, pisany krwią i łzami, Czytając liat ten, odezn- 
wa się całą potęgę bólu i tęsknoty, jaka legła clęża- 
rem uwym na cały lad nasz, — a zarazem ma sig 
cześć i podziw dla poetki, która eały ogrom tej tra- 
gedyi wchłonęła w serce, odczuła i w żywe wuwo 
zaklęła. 

Autorka pisze: 


sąPinzę ja do was, Radziciele moi, 

Z strachlałem sorcem, z mokremi oczyma, 
A między nami morze wielkie stoi, 

Nle daje do was i przez moe mnie trzyma, 
Iż srogia puwzcze aq i góry atraszą 
Między mną tntaj, a hań, chatą waszą. 


«Więc tylko oczy podnoszą nad szczyty, 
Banie i wieczór patrzący w tę atronę, 

Gdzia jest kłonami nasz zagon nakryty, 
Gdzie łąki nasza o rosie koszone,.. 

I radbym ptakiem przelecieć tę drogę, 

I wiatrem radbym przez nią — a nie mogę. 


I tak mi w oczach atoi tn, jak żywa, 
Ta nasza strzecha anopami poszyta, 

I kalenlca wysoka, a krzywa, 

I dusza o niej zamyśla i pyta... 

Ale jej słówka nikt stamtąd nie poda, 
Taki świat ziemi je, i taka woda. 


I widzę prawie chruściane te płoty, 
Studnie, żórawia widzę, cembrowinę... 

I rady sobie nie wiem od żoroty, 

A od tęskości — o kęu, ża nie glnę... 
Przez góry czuję, | przez wielkie morza, 
Jak mięta pachnie tam i drzewko boże... 


„„Chorość mnie tntaj przygniotła, jak hrzemię, 
Iż dobrej w mobie za grosz nie mam aiły. 

I prędko pewnie iść przyjdzie mi w ziemię, 
Na ocamńskie dna i bez mogiły. 

Bo tu moc lndzi ginie z tej choroby, 

Których rzucają w morze, a nie w groby. 


„Tak z onych hogactw wielkich, z majętności, 
Obiecowanych przez endza te kraje, 

Dla moich, w ognin trzęzących się kości, 
"Trzech łakci piasku siwego nia ataje, 

Co m nas żebrak ma... I nie porośnia 

Brzoza nademną baźkami o wiośnie. 


„.Więcbym tu wpisał te smutki, te żale, 
I tą śmierć czarną, co ua mule już kracze, 
I tę gorącość, co w piersiach mam, ala 
Szkoda mi bardzo mamusi, że płacza, 
Łzami sypiąca na papier ten biały, 

Co go jaj morza daleko oddały, 


„„Bogdajżeś pierwej stradała mnie płodem, 
Matko, niż na świat, na dolg tą padłem... 
Bom jest chorobą ściśniony i gładem, 

I jak zwierz węszę po ziemi za jadłem, 
Jak ptak bez gniazda skrzydłami ta biją, 
I nocą zrywam alg i — jak plea — wyję! 


„Prosiłbym ja was, byście mi za morze 
Odkazowali, jaka była zima? 

Czy tatuś pod siew nowiznę już orze? 

I czy tam wiouna już, czy mróz trzyma? 
Ale, że dusza wa mnie nie doczeka, 

Niż pismo przyjdzia z takiego daleka, 


„Oj, leciałbych ja, by gołąb tem siwy, 
Alibo żóraw, kraczący s wachadzia... 

Bo mi sią zdaje, że znów byłbym żywy, 
Po naszym chlebie, po naszej wodzie, 
Ala, że sradze utruchlała mam kości 

Od wielkich żarów tych I ad żałości... 
Wigo trndne rzeczy są i podaramne, 
Bym się atąd dostać przemógł za żywota. 
Ale jak pomrg, to przez bory ciemne, 
Przez morze pójdę, co się wichram miota, 
Pójdę i trafig pod chaty okienko... 

Tak mi dopomóż Bóg i święta Męko! 


LĄ: 
Wyroby srebrne 


pamiątkowe 


w bogatym wyborze. 


© 


A teraz żegnam i kłaniam się pięknie 
Ojeze i Matko, do samych wam kolan, 
A jak tam nocą w kominie wiatr jękuia 
I z niedogasłych skry rzucą aię paolan, 
Albo jak dźwierze kto noeg zarusza, 

"To będą, matuá, ją i moja dusza. 


„Żegnam jaż wszystkie życzliwe nąsindy, 
I całą naszą ehudobę i pole, 

Żegnam i grnsze na miedzy i sady 

I żytnia brogi i zamiek w stodole, 

I całą wioskę od płota do płota, 

I kosę moją żegnam już i wrota. 


„Teraz mi dajcie bić z wieży wa dzwony, 
Od wschoda słońca, da zachoda słońca 

I niechaj będzie Chrystus pochwalony ! 

I ostaj z Boglem, maja kochająca 
Matuchno droga! I ty, Ojcze miły! 

I kłaniam wam się od mojej mogiły”. 


Niebywały proces. 


Niesłychane istotnia odkrycie zrobiono nieda- 
wno w Petersburgn. — Okazało się mianowicie, 
że istnieje tam całe towarzystwo, zajmujące się 
specyalnie męczeniem zwierząt! Ulu- 
bioną zabawą członków tego towarzystwa było 
głównie dręczenie kotów. Gdy się w lokala „kln- 
bu“ zebrała większa liezba osób, przywiązywano 
sprowadzonego umyślnie kota do stołu, fortepia- 
nu, kanapy lub też w ogródku do drzewa i na- 
stępnie wpuszczano dwa lub trzy fuksterjery. — 
Pay, poszezute i podniecone przez obecnych, wpa- 
dały we wściekłość i reneały się na kota. Ze- 
teynało się straszne szamotanie między zwierzę- 
tami, a plak męczonego kota, szczekanie psów, 
widok i krwi i męczarni zwierzęcia, sprawiała 
nieopisaną rozkosz przygłądającym się temu „lu- 
dziom*. — Kiedy pay zagryzły już na Śmierć je- 
dnego kota, sprowadzano drogiego i zabawa trwa- 
ła dalej. Jeśli zaś sdarzała się, że kot bronił się 
długo i pokałeczył foksteryera, członkowie „klu- 
bn* przerywałi zabawę i — skazywali kota na 
inną karę Śmierci. — Najczęściej wieszano biedne 
zwierzęta | zdarzało się, że kot całą dobę wislał 
w ogródku na gałęzi. 

Zabawy te odbywały się w lokalu petersbur- 
skiego kupea drogiej gildy, Popowa, przy pomocy 
lokaja tegoż, Trofima. 

Jak donoszą „Birż. Wied.*, z których ezer- 
piemy całą tę wiadomość, pociągnięte zostały w 
tej sprawie do odpowiedzialności sądowej osoby 
następujące: b. podprokurator izby sądowej w 
Połtawie imienia ceserza Mikołaja I. Judin, ezło- 
nek miejskiego towarzystwa nad ubogimi Bara- 
now, współpracownik „Pet. Listka* Łapa-Gubert, 
współpracownik dziennika „Wieczer* Jałgubiew, 
współpracownik „Torg. Prom. Gaz.” Kotylew 
1 wreszcie student uniwersytetu petersburskiego 
Potiomkin. 

Sprawa już wkrótce rozpatrywana będzie w je- 
doym z sądów pokoju w Petersburgu. 


p M 


38 l w więdienin śledcze, 


Pisma włoskie donoszą o niesłychanym w ro- 
cznikach kryminalnych wypadku. W 1870 r. za- 
strealił jedenastoletni Pietro Pietri padezas sprze- 
ezki swego ośmioletniego brata, Paola. Aresrta- 
wano chłopca i odprowadzono do więzienia, gdzie 
przyznał się do winy, nie okazując najmniejszego 
żalu. W czasie śledrtwa wkroczyły wojska włoskie 
do Rzymu. Chwilowo zapomniano o małym prze- 
stępcy. Po dwóch latach podjęto śledztwo na no- 
wo i doprowadzono je do końca, gdy w tem, dzi- 
wnym zbiegiem okołiezności, zmarli niemal równo- 
cześnie sędzia śledczy, lekare więzienny i dwaj 
główni świadkowie. 

Wobec tego zażądała obrona wdrożenie pono- 
wnego śledztwa, która też rzeczywiście rozpoczęto. 
Terae jednak z braku świadków naocznych czynu, 
Śledztwo stało się tak trudnem, że toczyło się 
przez lat kilka, Gdy je nareszcie ukończono i mia- 
ła odbyć się rozprawa sądowa, wprowadzono usta- 
We, ELOszącą we Włoszech karę Śmierci. Wobec 
tak ważnej okoliczności uznana za wskazane prze- 
prowadzić śledztwo po raz trzeci. Dobrnięto tak 
szczęśliwie de 1886 r. Wówczas zbadali Pietra 
trzej psychiatrzy. Opinie ich były tak dalece ró- 
śne, że znowu przedłażyły śledztwo. W r. 1896 
zachorował Pietri obłożnie, a rozprawę, którą na 
ten ezaa rozpisano, musiano odroczyć 

Mijały lata. Obrońcy Pletra powymierali, mu- 
siano więc powołać nowych, nie zyskując natu- 
ralnie przez to na pośpiechu. Tymczasem weszły 
w życie nowe ustawy, skutkiem czego Śledetwo, 
tylokrotnie przeprowadzane, musiano rozpocząć na 
nowo od początku — nie doprowadzając gu pa 
dzień dzisiejszy do końca. 

Młody bratobójca, nwięziony w 11 roku życia, 
postarzał stę w więrienin, a jeżeli rozprawa sądo- 
wa w przeciągu dwóch lat najbliższych nie zosta- 


nie przeprowadzona, będzie muałał bez wyroku 38- 
dowego zostać wypuszczony z więzienia. Po ia- 
tach bowiem 40 — według ustaw włoskich — na- 
steje przedawnienie zbrodni. 


Mmi W Zakopanem. 


W osratuim nrze „Dyabła* czytamy dowcipny 
$areik na temat telegramów naszych dzienni 
ków, które niedawno padły ofiarą jakiegoś łgarza: 


Zakopana 19 sierpnia. Żona dyrektora nzkoły 
realnej w Wadowicash apadła dzić z Gewontu na Ga- 
lieową Grapę i rozbiła sobie starą polanę. Towarzysz 
jej znany malarz Hawrań | skoczył jej na ratunek 
i byłby rozbił się na miałki proszek, gdyby się nie 
zawadził włosami o wystającą gałąź kasztana. Wozo- 
raj cztery osoby wpadły do Morskiego Oka i dopiero 
przy pomacy górali ja wyciągnięto. 

Zakopane 20 sierpmia. W telegramie wczoraj- 
szym zaszła mała omyłka, Szkoły realnej w Wadowi- 
cach niema, nie może więc być mowy o żanie jej dy- 
rektora. Nleszczęśliwemu przypadkowi ułegła nie żona, 
lecz córka, nie dyrektora lecz konduktors drogowego, 
nie w Wadowicach lecz w Bidewicach, nie spadła też 
z Gewontu lecz z farki i mia rozbiła sol tarej po- 
lany, lecz mieszka na Storej Polanie, Reszta telegra- 
ma wczorajazego jest zgodna z rzeczywlatością 

Zakopane 21 sierpnia. Pokazalo uię, że wogóle 
nie było nigdy w Zakopanem żony konduktora drogo- 
wego w Bidowieach, a to z tego powodu, iż konduk- 
tor ten jest aturym kawalerem. Co do malarza Ha- 
wrania, to nie jestto malarz, lecz mnlarz | nazywa 
aig Grapa, a był tylka na Hawraniu. Ponieważ żonie 
kondnktora nie sig nie stało, więc nie potrzebował ska- 
kać i nie zawadził się włosami o gałąź kasztana już 
z tego samego powodu, że Jest łysy, jak kolano. Spo- 
tkał się tylko z karztanem, t. j, z żydem, od którego 
pożyczył pieniądze i neiekając przed nim, potknął się 
j rozdarł achie apodnle. Reszta telegramn onegdajaza- 
go jest zgodna z rzeczywiatością. 

Zakopane 22 sierpnia. Musimy jeszcze aprosto- 
wać wiadomość eo do c:terach mężczyzu, którzy wpa- 
dli do Morskiego Oka i dopiero przez górali zostali 
wyciągnięci. Przypadek ten zdarzył alą rzeczywiście, 
als w restauraeyi hotelu Morakie Oko, da której wpa- 
dli owi mężczyźni — a górale wyciągnęli ieh z tego 
powodu, ża jako zupełnie urżnięci, nia byli w możoo- 
ści o własnych siłach opuścić restauracyi. 

Przyp. Redakcyi. Redakcya przeprasza najma- 
eniej nie istniejącą żonę dyrektora szkoły realnej w 
Wadowicach za przykrą pomyłkę, której padła ofarą 
z winy łatwowierności naszego koreepondenta. Na przy- 
szłość osoby, które sobie łeb rozbiją w Zakopanem, 
zechcą osobiście zgłowć się do redakcyi z relacyą 
o awoim wypadku. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek 
Teatr miejski: „Uar Samozwaniec". 
Teatr ludowy: „Damy i bnzary*. 
Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek co- 
dlsiennie a g. 8 w. 
Chromofotoskop ul. Fłoryańska 4, otwarty «l 9 rano 
do 4 wieczór. 


Zdrowotność Krakowa. 

Przed kilku dniami niemałe wrażenie wywołały po- 
głoski o epidemii szkarlatyny w Krakowie. Pogłoski 
ta nie były oparte na żadnych faktycznych podstawach, 
a zrodziły się pod wpływem grożnych wladomości o 
epidemii szkarlatyny we Lwowie, Aby zapobiedz wszel- 
kiego rodzajn wieściom w tej aprawie, podajemy poni- 
żej sprawozdanie z posiedzenia miejskiej komisyi sonl- 
tarnej, jakie alg odbylo wczoraj : 

Komisya przyjęła do wiadomości sprawozdanie fi- 
zykata o chorobach w Krakowie w miesiącn lipcu | 
sierpniu. Ze sprawozdania tego wynika, Że w tych 
dwóch miesiącach zgłoszono w miejskim urzędzie zdro 
wia 94 przypadki odry, 25 przypadków błonicy, 63 
wypadki szkarlatyny, 35 wypadków krztuśca i 17 
tyławu. Z 63 wypadków szkarlatyny było 20 — w tem 
dwa śmiertelne — w obwadzia pierwszym, 17 — w 
tem trzy śmiertelne — w obwodzie drugim, 26 — w 
tam jeden śmiertelny — w obwodzie trzecim. Nadto 
z powiatów okolicznych, a nawet z dalszych miej- 
acowości przywieziono w tym ezaale do szpitali kra- 
kowskich 51 dzieci, chorych ma azkarlutynę. Z tych 
51 dzieci zmarła 12. 

Z zestawienia powyższego okazuje sig, że śmier- 
telność z powoda azkarlatyny jeat w Krakowie nader 
niska, bo na 63 dzieci zmarło 6, a więc nie całe 10 
pre., natomiast Śmiertelność wśród dzieci, przywiezio- 
nyeh do szpitali, była znacznie więkazą, bo wynosiła 
28 pre, czyli, że do szpitali przywożono dzieci, najciężej 
wzkarlatyną dotknięte. 

Komisya wyraziła tedy opinig, że niema potrzeby 
wprowadzać w Krakowie jakichś nowych, szezególuiej- 
szych zarządzeń, ho kilka przypadków szkarlatyny w 
mieście i ich rozmieszczenie są mniej więcej te same, 


jak w latach poprzednich o tej porze, że więć poja- 


wienie się szkarlatgny w Krakowie niemu wcale 


charakteru epidemii. 


NAJTANIEJ 


w KRAKOWIE 


ul. Grodzka Nr 58. 


Zegarki, Łańeuszki, Pierścionki, Kolczyki, Broszki, Papierośniee, Laski, Szpilki, 


Branzoletki, Kolijki, Medaliki złote i srebrne poleca najtaniej 


GH) Em Goldwasset w krakowie Grodzka 58. 
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Z teatru miejeklago. Rolę główną męską W ko- 
medy! p. Jaroazyńskiego pt.: „Padezłowiek* wykona 
p. Weyehart. — Po nadto biorą udział w sztuce pp. 


Ordon-Sosnowzka, Słubicka, Czarnecka, Leszczyński, 
Sosnowski, Maryański, Mielnieki, Sobiesław, Jednow- 
aki, Miarczyński i Czechowski. — Próby prowadzi p. 
Sommowaki. 


Z teatru ludowego. Wczorajsze przedatawienia 
„Grnbych ryh“ wypełniła widownię teatro ludowego po 
trzegl. Atrakcyą był występ p. Siemaczki, znanego ar- 
tysty sceny miejskiej, który ongiś święcił w „Grabych 
Tybaeh* trynmfy jako Ciapntkiewiez. Wezorajaza krea- 
cya p. Siemaszki była też doskonała. Wapólgrający 
dokładali starań, aby grę awoją podnieść na wyższy 
poziom, skatkiem czego przedstawianie szło nadzwyczaj 
składnie i było stanowczo jednem z najlepszych przed- 
atawień w teatrze lndowym, Role penaycnarek znala” 
zły doskonałe wykonawczynie w pp. Gawl:kowakiej i 
Zlellńskiej, „grube ryby“ pp. Konaraki i Mudzelewaki 
utrzymali ię przez cały ezaz w atyln, p, Gajewska, 
Jako atara Ciapotkiewiczowa była bardzo dubrą. 

Częste wybuchy śmiechu w andytorynm i hnazne 
oklaski po każdym akele były dowodem, że publiczność 
teatrn ludowego bawiła silę doskonale. „Grube ryby“, 
jak wazystkie zresztą aztnki Bałnekiego, rozgrywają 
się w środowisku krakowakiem, okraszone szezerym, jo- 
wialnym humorem, otrzymają się tedy z pewnością 
dłużezy czea w repertuarze aceny ludowej. Wogóle u- 
twory Rałackiego znajdą zawaze n mzerokich afer pn- 
blieznoświ bardzo dobre wzięcie i dyrekcya teatro lod, 
postąpiłaby bardzo rozaądnie, gdyby zamiast starych 
ramot, mało dowcipnych i bezeenaowych, zaczęła powoli 
wprowadzać ta ntwory na scenę, Poziom teatro zna- 
cznia by się podniósł, a na tem tylko teatr mógłby zy- 
alać. pR 

Z teatrn ludowego. Dzisiaj wa środę po raz 
trzeci, cieazący wię wielkiem powodzeniem 4 akiowy 
wadewil mieazczański ze ńpiawami i tańcami p. t. 
„Obywatełka z Krowadrzy*, We czwartek drogi | o- 
statoj gościnny występ b. artysty scan warszawskiej i 
krakowskiej p. A. Siemaszki. Repertuar teatralny 7a- 
powłads na czwartek komedyę Alex, hr, Fredry, p. t. 
„Damy i buzary“, w której p. Siemaazko odtworzy 
rulg majora. 

Z akademii handlowej w Krakowie. Wpisy do 
wyższej szkoły, do dwuklasowej azkoły handlowej i na 
nowo otwarty kura przygotowawczy, rozpoczęte wczo- 
raj, odbywać się będą w dalszym ciąga jeszcze Jutro, 
dnia 3 września. Równocześnie rozpoczęły sią wpiay 
na kurs abitaryentów | na wieczorny zawodowy kura 
handlowy; wpisy do nzupełniającej szkoły handlowej 
zaczną sig dnia 10 września. 

Roboty hrukarskie koło Rondla postępnją bardzo 
szybko. Od autrony plant założono jaż po lewej (od 
Rynku idąc) bardzo ładuy betonowy chodnik, znacznie 
wyższy od poprzedniego, tak, że wyrównano dosyć 
duży spadek, jaki tam był między hramą Florysfaką 
a Rondlam, W tych dniach eały plae naokoło Rondlu 
zumtania wyłożony asfaltem, przez co połączy wię wy- 
asfaltowang już ulicę Basztową z nl. Floryańską, któ- 
ra ma być jeszcza w tym roku asfa' owang. 

Burzenla skrzydła magłstratu od strony nl. Pa- 
aelskiej rozpoczęło sig w ubiegłym tygodniu. Skatkiem 
tego zamknięto przejście przez dziedziniec maplstracki 
od kościoła OO. Franciszkanów ku ul. Posalakiej. Wo- 
bec tego, że burzenie przedztawia znaczne trudności, 
potrwa ono zapewne czna dłuższy. 


Hyglana artykułów spożywczych. Niejeduokro- 
tuja jnż ałyszała się skargi, ża wozy, na których przy- 
wożą do Krakowa nabiał, są brudna i nie odpowiada- 
ją prymitywnym wymogom hygleny. Skarżono się ró- 
wnież na brudne syfony, w jakich zprzedają wadą ao- 
dową. Radca Domański poruszył wczoraj te uprawy na 
posiedzeniu kominyi asnitarnej. Komlsya poleciła ma- 
giatratowi roztoczyć w tym kierankn odpowiednią kon- 
trolę. 

Ze afer nauczycielskich, Naczelny Zarząd kru- 
jowego Związku nuanczycielatwa |ndowego w Galicyi 
(z siedzibą w Krakowie) zawiadamia uczestników Zja» 
zdu nanczyciełstwa słowiańskiego w Pradze, że nada- 
slana okazowa futografia ze Zjazdu wykonana joat do- 
brze i można ją zamawiać już n p. Hobaka, Z zamó- 
mówieniem należy nadsyłać 3 korony 31 balerzy. — 
W kwocie tej mieńci sig cena futografii (2 kor. 40 
hal.), polecona jej przenyłka 55 bal., opakowanie i ko- 
azta koreapondencyi z Pragą oraz sprowadzenia foto- 
gratii 30 hal., doręczenie przekazu 6 hal. Adres na 
listy i przekazy: Józaf Robak, uauczyciel azkoły 
wydziałowej im. Kazimierza Wielkiego w Krakowie, 
Wolnica 1. Przy zapytaniach należy dołączyć markę 
na odpowiedź, 

„Dobra kupoowa*. Od kilku dni uwijała się po 
aklepach krakowskich młoda wiejska dziewczyna, która, 
padając się za ałażącą u pań, znanych w sklepach, 
czyniła dla nich zakapy i kazała je odsyłać do domu. 
Kupcy dali się brać na kawał, nle przypuszczając, że 
dziewezyna ta jest aprytną omzustką. Kiedy bowiem 
zamówiony przez nią towar odayłali na wskazane mlaj- 
sog, w bratnie domu czekała owa ałażąca i adbierała 
towar, oblecując, że zaraz wróci z pieniądzmi, ale na- 
tnrałnie tylko obiecywała, bo zazwyczaj „ulatniuła mię“, 
Dopiere wczoraj policya dostała ją w ewa ręce w chwili, 
gdy w zwykły sposób chciała odebrać przy nl. Jabło- 
mowakieh dwie sztuki płótna. W śledztwie okazało ię, 


Wartościowe Podarki, 
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Cenniki na żądanie da r m o. 
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że dziewczyna ta przed dwoma dniami nkradła w ten 
apozób kawałek jedwabiu, wartości 100 koron. 

Wydział Stow. katol. węglarzy zawiadamia awych 
członków, że walne nadzwyczajne zgromadzenie Stow. 
udbędzie się 13 września hr. o gedz. 5 po południa w 
lokalu przy ul. Karmeliekiej |, 4 T p. 

Tragiczna śmierć robotalka. W fabryce wody 
sodowej „Zdrowie“ przy placn Matejki i. 2 zaszedł 
wezoraj wypadek, który pociągnął za sobą śmierć ro- 
botnika Zygmunta Matruziewicza. Matrasiewicz, liczą- 
cy lut 29, napełniał balon miedziany gazam. Nagle z 
nieznanej przyczyny balon ekaplodował, odłamki balo- 
mn nderzyły Matrusiewicza z taką siłą w głowę, że 
biedakowi połamały azczęki i złamały podstawą czasz 
ki, skutkiem czego Matrmiewicz na miejsca ducha wy- 
zionął. Zmarły owierocił żonę i dziecko. Przyczyna ekt- 
plozyi nieznana. 

[Miła koleżanka, 18-lotnia Julia Kolna, służąca, 
dziewczyna o ładnej buzi i fignrze, ale biedna, posta- 
nowiła się w niedzielę „wystroić*. — Że jednak nie 
miała w co, poszła więc du koleżanki Bronisławy 
spytkówuej i pożyczyła uchie blnzki, sukni, rękawi- 
(zek, bucików i t. d. A gdy się już nbrała, wystroiła, 
roszła na miasto i — nie wróciła. Spytkówna, atra- 
tiwszy ubrania, przyszła dzisiaj z żalem na yolicyę 
y prośbą, by niedobrą koleżankę aresztowano. 

Znowu kradzież z włamaniem. Kradzieże mie- 
szkaniowie zaczynają w Krakowie wchodzić w modę. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa kradzieży „sezonowych“, 
a jn mamy do zanotowania uową kradzież, Wczoraj 
mianowicie włamali się nieznani sprawcy do mieszka- 
ua p. Zygmunta Seheinkergera przy ulicy Blich 1. 18 
i skradli palto, ubranie marynarkowa araz klikanaścia 
«rebrnych drobiazgów, łącznej wartości około 200 kor. 
Za sprawcami śledzi policya, 

Kradzieże węgla z wagonów kolejowych na 
linii Bonarka— Zwierzyniec już oddawna niepokoją 
władze, Co tydzień niemal zachodzą w tych stronach 
wypadki kradzieży tych czarnych dyamentów, które 
„uż niejednego zaprowadziły za to do kryminału. — 
Wezaraj aresztowano znowu jednego 2 iakieh złodziei, 
22-letniego Pawła Janika, robotnika z cegielni w Pod- 
górzn. I za głupi cetnar węgla będzie musiał biedak 
ciążko pokntować. 

Zabytki miasta Podgórza. Nietylko Kraków mo- 
że pomzczycić się wapaniałemi zabytkami. Powiada ja 
też i Podgórze, może nia tak cenna i piękne, ale za- 
rówao śwladcząca o history miaata, jak i poszanowa- 
nlu ich przez mieszkańców. — A więc my mamy 
Szarą Kamienicę, kościół św. Idziego, i inne. Podgó- 
rze ma swe domy pod Jeleniem, pod orłem ete., lecz 
najciekawazą z nich jest prautara buda przy wylocie 
ulicy Rękawka 1. 5, — Jest to stara rudera, mogąca 
Śmiała służyć za pierwowzór mieszkania jaskiniowego, 
a nadto paująca linię prostą mlicy. Już przed paru 
laty postanowiła gmina zburzyć tę budg, ale sprawa 
uległa zapomnieniu, a buda stoj nie wiadoma po eo 
i dlaczego. Może się jednak magistrat zdecydnje kiedyś 
na zburzenie jej. 

Z kroniki kąpielowaj. Da dnia 26 sierpnia przy- 
było da Krynicy ogółem rodzin 5,322, oaób 8.164, 
Obecnie rozpoczął sig w Krynicy tak zwany trzeci se- 
20n, na który również upodziewany jest znaczny na- 
pływ kuracynszów. 

Do Zakopanego przybyło wedle listy gości z d. 26 
uierpnia 8.382 osób. 

Bielsko. Tstniejąca tu od lat 30 fabryka kapelu- 
szów i czapek Szymona Klappholza zbankrutowała. — 
Klappholz był spokrewniony z Goldhergiem, który nja- 
dawno zbunkrutowal i tan go prawdopodobnie pocią- 
guął za sobą. 

Repertuar teatru mlajskiago : 
Czwartek: „Car Samozwaniec A, Nowaczynskiego 
Piątek: „Król Stanisław Angnat" J. Grabowskiego. 4} 
Sobota: „Podczłowiek*, kom. w 8 akt. Tadeusza Ja- 

rostyńskiego (nowość). 

Niedziela: „Podczłowiek*. 

Poniedziałek: „Kordysn* Słowackiego. 


Przetłnszczone mydła 


hygieniczno-taaletowe 
M. Malinawskiego 

Ogórkowe, Violette, 
Trófle i t. p 

Do nabycia w renomowanych składach. 
d 


Jan Bodyński -- gentlemen włamywacz. 


Kilka w krótkich odstępach czasu w Krakowie pa- 
pełnionych kradzieży tzw. sezonowych, w mieszkaniach, 
których lokatorzy powyjeżdźali na wakacye z Krako- 
wa, zaniepokolło żywo pabliezność, temburdziej, że po- 
Jicya nia mogła sprawców odrazu wyłapać. Nareszcie 
aresztowano niejakiego Puchalg, starega kryminaluika, 
który trzy czwarta awego żywota przepędził na Wiśni- 
tzn. I jaż zdawała się, że w ręce policyi dostała sig 
cała szajka złodziel sezonowych, na której ezele stał 
Puchała. Wkrótce wpadnięto na trop i ujęto nową azaj- 
kg z niejakim Romanem Porębakim na czele. 

Zdawało wię, że po aresztowaniu Puchały, Poręt- 
skjego i wspólników odrazu ncięło się leh tej hydrze 
włamywaczy, która zaniepokoiła krakowian. Tak aq- 
dziła publiczność, informowana zresztą w tym duchu 


Zmian 


okalu 


przez dzienniki. Tymezasem za kulisami policyi „działa 
mię eoé“, w tajemnicy, po ciehu, ale znać była, że or- 
gana polleyjnae mają w ręku jakieś nici, za którymi 
idą powoli, ele systematycznie. Do „roboty“ zabrali 
alg naczelnicy polieyi, zabrał się inspektor Karcz i ko- 
mirarz Krupiński. Więc wiedziano, że za parę dni pę- 
Enie jakaś „bomba“. 

Czy „bomba“ pękła jaż — niewiadomo. O ile je- 
dnak słychać, pęknie dziś luh jntro. A jeśli pęknie, 
cała uprawa kradzieży sezonowych odrazu się wyjaśni 
i znajdą się sprawcy, którymi nia są ani Pachała, ani 
Porębski. 

W cichym domku na Dębnikach. 

Skąd, jak, w jaki zpoadb, na podatawie jakich po- 
szlak — niewiadomo, ale faktem jest, że pollega przed 
kilka dulami zupełnie niespodziewanie zaglądnęła do 
jednego z cichych domków na Dębnikach i tam w je- 
doym pokoju przeprowadziła droblazgową rawizyą. Re- 
wizyn wydała nadspodziewane rezultaty. Znaleziono 
tam kufer żelazny, a w nim całą masę rozmaitych dro- 
biazgów, pochodzących z kradzieży „sezonowych*, np- 
m p. Dobrzańskiej, p. Czeponawskiego, pp. Osiecimskich 
itd. A wlęc wpadnięto nareszcie na właściwy trop — 
znaleziona pokradzione rzeczy, nie wszystkie, ale bar- 
dzo znaczną ich część, temsamem zaś znaleziono i zło- 
dziea. Ba, ale złodzieja nie było w domu. Mieszkanie 
było zamknięte, a na drzwiach widnisł bilecik wizy- 
towy z napisem: Jan Kazimierz Bodyński. 

Włamywacz z akademickim indezem. 

Między rzeczami Bodyfakiega znaleziono również 
skademicki „index“, na nazwisko Jana Bodyńskiego. 
W indexle, jak zwykle, znajdowała się fotografia Bo- 
dyńskiego w czarnym anglezia, z papierosem w ręku. 
Znać jednak ua fotografi, że pieczęć aenatu akademi- 
ckiego jest na niej afaszowaną. W indexie były po- 
twierdzane dwa knraa. Bodyński „studyował* głównie 
matematykę i fizykę, bo tylko ta wykłady miał w in- 
dexle, petwierdzone przez profesorów Żórawskiego i 
innych. Ale była jedna cecha, która wskazywała, że 
index jest sfałszowany: na okładce już imię było po 
łacinie żle napisana. Wiedziano więc, że inder jest 
siałazowany, ale też wiedziano, że właściciel jego mu- 
siał żyć w uferach akademickich. 

Między akademikami, 

Policya wszczęła tedy energiczne śledztwa za a- 
nym Bodyńskim. Jak słychać, przekonano nią, że jə- 
gomość ten rzeczywiście zdołał się wkręcić między 
młodzież akademicką, wśród której przedstawiał się 
za majętnego chłopaka. To nmłatwiało mu obracanie 
mig w lepszych kołach i edsuwało odeń wszelkie po- 
dejrasnia. 

Zdradziecki list kochanki. 

W kuńrze znaleziono jednak jeszcze drugą rzecz: 
list ad narzeczonej Bodyńskiego, pisany z Mościsk, 
gdzie owa narzeczona, podobno obaenia przy nadziej, 
atala mieszka. W liścia prosiła ko kochanka, aby bo- 
daj na dwa dni „wpadł do Myślenie". Przekonano 
się więc, że p. Badyński prawdopodobnie bawi w My- 
Ślenieach, bezpieczny i swobodny i niczego się nia 0- 
bawiający. 

Nie jujara, ale „morowiec* z Mościsk. 

I do Mościak wyjechał p. Bronisław Karcz. Zdaje 
aig, że się nie pomyllmy, twierdząc, że Bodyński za- 
służył soba na nazwę gentlemana włamywaczy, wazy- 
atka bowiem robił eleganeko, przedstawiał więc dla in- 
apektora policyi łup mielada. 

Przed dwoma dniami w Myślenieach aresztowano 
Bedyńskiego. P. Karcz go „wymacał*, a żandarmerya 
go aresztowała. 

Pierwsze i ostatnie sława. 

Jak słychać, kiedy żandarmi przyłapali go, spytali 
go naprzód, czy ma broń. Na to Badyński zmieszany 
odparł: „Nie mam broni!*, a widząc, ża ucieczka mn 
alọ nie uda, dał wig zaknć w kajdany. Ale też na 
tem się akończyłc. Od tego czasu ani ałowa się ale 
odezwał, nie odpowiedział na żadne pytanie, a nadto 
nie wziął do nat żadnego pożywienia. Zamilkł — jak 
grób. 

Iudywiduum bez ojca i matki. 

Okazuja się jednak, że ów Bodyńaki nie jest wea- 
le Bodyńskim, ale nazywa się Malinowski. I to ua- 
mwisko jest jednak niepewne. Jest on bowiem nieślu- 
knym synem matki, która się nazywa inaczej. 

Służył on w kilku domach arystokratycznych we 
wachodniej Galieyi za lokaja i dopiero przed dwoma 
laty przybył do Krakowa. 

Szczegóły, jakie powyżej podaliśmy, pochodzą z na- 
szych prywatnych informacyj, gdyż w policyi sprawa 
trzymana jest jeszcze w tajemnicy. Jutro policya wy- 
świetll zapewne eałą tę senzacyjną aprawę. 


Sprawa Siczyńskiego. 


Wiedeń. Dzisiaj odbywa się pod przew. radcy 
dworu Buczackiego rozprawa kasecyjna 2 powodu 
zażalenia nieważności, wniesionego przez Siezyń- 
skiego przeciw wyrokowi sądn przysięgłych we 
Lwowie. Zażalenia wypracował poseł Okuniewski, 
umotywuje je przed sądem adwokat dr Press- 
burger. 

Zażalenie nieważności opiera się na kilku punk- 
tach, przedewszystkiem zaś na niepowołanim 
świadków Samary i Ceglińskiego, oraz hr. Łu- 
bieńskiej, którsyby zeznall, że Siczyński wysiadł 


przed namiestnictwem = powozu sam, podczas 
gdy inni świadkowie twierdzili, ża nie był sam i 
z tego twierdzenia wysnuli wniosek, że istniał ja- 
kiš spisek. Dalej podnosi zażalenie, że nie pree- 
słachano komisarza policyi Stankiewicza, który 
miał zeznać, jakoby Siezyński po dokonaniu zbra- 
dni okazywał żal i skrnehę. Inni świadkowie 
twierdzili przeciwnie. Nie przesłuchano dalej ks. 
Łukasiewicza | matki oskarżonego, którzy zeznali- 
by o stanie jego psychicznym. Wreszcie kwestyc- 
nuje zażelenioe niektóre zdania pouczenia 
(reaume), udzielonego preysięgłym przez przewo 
dniczątego. 

Wiedeń. Dzisiaj rozpoczęła się przed najwyż- 
szym trybunałem kasacyjnym rozprawa skutkiem 
zażalenia nieważności Mirosława Siczyńskiego. — 
Przewodniczy radca dworu Bnczacki; w skład 
trybunału wchodzą rades Czarnecki, Fangor, Ha- 
rasimowicz i Szwedzicki. 

Wiedeń. Obrońca poseł dr Okuniewski 
wytyka, że trybunał we Lwowie wszystko uezy- 
mił, aby tylko oskarżony został skazanym. Naród 
polski z pewnością nia żąda śmierci Siczyńskiego 
1 także ukraińska partya rewolncyjna nie potrze- 
buje tej śmieret dla swoich eelów. 

Jeneralny prokurator wnosi odrzucenie rażale- 
nia niaważności we wszystkich punktach. Wyrok 
zapadnie o godz. 5 po poludniu. 


Z Turcyi. 


Pogłoski o abdykanyl sułtana. 

Kanstantynopal. Mimo wszystkich zaprzeczeń 
urzędowych, utrzymują się wciąż pogłoski o mo- 
żliwej abdykacyi sułtana, ze względu na nienfność, 
panującą przeciw niemu w kołach młodotureckich, 
mimo zepewnień sułtana, ża konstytneji dotrey- 
ma. Uroczystość urządzona e okazyi urodzin suł- 
tana, wypadła w tym roku mniej okazale, niż w 
latach poprzednich. 

Mładaturcy w Małej Azyl. 

Konstantynopol. O położenia ogólnem w Małej 
Azyi nie można jeszcze dotąd wydać ostatecznego 
sądu. Ze stojących do dyspozycyi sprawozdań li- 
stowzch można wnosić, że w miastach portowych 
oraz miastach handlowych prowinoyi wewnętrznych 
jak nie mniej w miastach garnieonowych i innych, 
w których powstały komitety młodotureckie inb 
oficerzy założyli komitety lokalne, są młodo- 
turey panemi położenia. Dotychczasowe 
władze państwowe w tych miejscowościach bądź- 
te poddały się zupełnie włodotnrkom i pozostają 
pod ich kierownictwem i kontrolą inb w wypad- 
kach, gdzie urzędnicy państwowi eleszą się zaufa- 
niem sfer młodotureckich, pozostają pod ich sil- 
nym wpływem. Jak wielsą jest władza młodotur- 
ków można ocenić z wieln przypadków, z których 
o jednym znamienviejszym należy wepomnieć. Min- 
nowany przed niedawnym czasam „walim* w Bey- 
ruth dotychczasowy „muteszarif* Jerozolimy Ek- 
rem-bey jest synem popularnego nieżyjącego już 
członka pierwszej Jenne Turqnie z r. 1876 i poe- 
ty Kemale-beya. Mimo tego przybywszy na świe- 
że stanowiska nle uniknął ironicznego zapytania 
ze strony młodotarków, czem się tak przysłużył 
ojczyźnie i jakie położył zasługi koło sprawy mło- 
dotureckiej. Ekrem-bey obrażony żądał zadość- 
nezynienia, którego mu odmówiono; zażądał więc 
telegraficznie zwolnienia ze stanowiska t jeszcze 
tego samega dnia odjechał. Od tej pory nie ma 
walego w Bayruth, którem rządzą młodoturcy. 

Wśród funktyonaryaszy starego systemu rzą- 
dowego, £ których tylko niewielu bardziej skom- 
promitowanych i znienawidzonych dymisyonowano 
iub wypędzano lub też semi uatąpili czy też re- 
towali się uciekając u kraju, przejawia stę, zre- 
sztą w sposób zroeumiały, niezadowolenie z tego 
powodu. 

Masy nieświadomej Indności wiejskiej, jak już 
doniesiono, po większej części nie rozumieją prze- 
wrotu jaki nastąpił lub też o ile wiadomość o nim 
w ich koła dotarła spodziewają się nastania eto- 
sunków gdzie ustanie prawo lub też całkiem anar- 
chistycznych. Nad nświadomieniem mas pracuje 
wieln emisaryuszy komitetów, których zadanie 
z natury rzecty jest w najwyższym stopniu tro- 
dnem. Jeżeli nie będzie wszczętą agitacya prze- 
siwna i jeżeli nie nastąpią exsperymenta reakeyj- 
na strony tej masy nie nuleży obawiać się żadne: 
go n'ehezpieczeństwa. 


Telegramy „Nowin“. 


Z dworu cesarskiego, 

Wiedeń. „Correspondene Wilhelm“ donosi z 
Tschłu: Stau zdrowia cesarza jest trwala znako- 
mity. Cesarz przyhędzia dnia 8 b. m, do Buda- 
pesetu i już przed poładniem tego dnia odbierse 
przysięgę od nowo zamianowanego serbskiego or- 
todoksyjnego metropolity i egzarchy z Banialuki 
Popovica, potzem przyjmie go na andyancy?. 
Dnia 10 b. m. weźmie cesarz udział w nabożeń- 
stwie żałobnem za spokój dnszy cesarzowej, zaś 


15 wyjeżdża do Yesprimn na manewry. Po po- 
wrocia z manewrów przyjmie monarcha kstęcia 
bułgarskiego, który złoży życzenia z okazyi jubi- 
leuszu rządów cesarza. Między 9 a 20 przawi- 
dziane są preyjęcia delegacyjne, poczem — jeżeli 
pogoda dopisze — wyjedzie cesarz do Gódula, 
skąd w pierwazych dnisch października powróci 
do Wiednia. 
Zjazd słowiański w Warszawie. 

Warszawa. „Warszawski Dniewnik* donosi w 
formie pogłoski, że drugi zjazd słowiański, mają- 
ty na celu omówienie przyszłego wszeelisłowiań- 
skiego zjazdu w Moskwie, odbędzie się w zimie 
r. b. w Warszawie. Na zjazd ten, mający się od- 
być w grudniu, przybędzie do Warszawy 16 da- 
legatów czeskich, z p. Kramarzem na czele. 

Napad handycki. 

Frankfurt. „Frankfurter Žtg.“ donost z Odessy, 
że pięciu bandytów napadło na egromadzenie kup- 
ców i zażądało wydania pieniędzy, Bandyci ren- 
cili bombę. Jeden kupiec odniósł ciężkie zranie- 
nia, dwaj bandyci zginęli na miejscn, sabiei preez 
policyę 1 zebranych ludzi. Sześciu innych bandy- 
tów schwytano. 

Katastrofa okrętawa. 

Londyn, Donoszą tutej, że angielski żaglowiec 
rozbił się koła wybrzeży Walii. 26 osób utonęła. 
Z Marakka. 

Lalla Magnia. (Maroko), W mieście Udża ob- 
wołano Muleja Hafida smłtanem. Ludność zgoto- 
wała mu wielką owacyę. Francuskie władze ra- 
chowywały się nentralnie. 


ZE ŚWIATA. 


Bardzo mądry portyer. W jednym z hoteli 
berlińskich bawił jakiś czae pawien wielki ban- 
dlarz pereł, który raz powiedział portyerowi w żar- 
ele, iż prawdziwa perły od fałszywych po tem 
rozróżnić można, iż prawdziwe nie dadzą się roz- 
deptać. To sobie portyer zapamiętał doskonale — 
Niedawno odbywał się w tym hotelu wielki ban- 
kiet, na którym pewien bankier zgubił kosztowną 
perłę. Znalazł ją kelner i oddał portyerowi w prze- 
chowanie. Portyer nie miał nie pilniejszego do ro- 
boty, jak natychmiast wykonać próbę prawdriwo- 
ści perły. Rzucił ją na podłogę i huknął w nią 
obessem swega bnta tak potężnie, że » perły zo- 
stał tylko drobniutki proszek. Tymczasem atoli 
bankier spostrzegł swą zgubę, a zawiadomiony 
przez kelnera, że on perłę znalazł i dał portyero- 
wi, przybiegł do niego po odbiór swej drogocennej 
własności. Tu, ku największemu swemn zmartwie- 
niu, dowiedział się, co zaszło. Na seczędcie jednak 
die portyera bankier okazał się skłonnym do ugo- 
dy i zadowolił się odszkodowaniem połowy warto- 
ści. Mądry portyer ma teraz spłacić bankierowi 
w miestęcznych ratach kwotę 600 koron — aby 
na drugi rae nie próbował prawdziwości znalezio- 
nych w hotelu pereł. 

Qkrutna mada. Prawdopodobnie nie na świecie 
nie jest ewlązane z takiem okrueieństwem, jak 
moda ubierania kapeluszy damskich głowami pta- 
siemi i upierzeniem. Modystki paryskie spotrzebo- 
wują roeznia czterdzieści tysięcy jaskółek mor- 
skieh. Jeden z handlarzy londyńskich sprzedał w 
roku ubiegłym 32 tysiące rajskich ptaków, oraz 
80 tysięay całych upierzeń i 800 tysięcy par 
skrzydeł różnych ptaków. Liczbę ptaków, które 
corocznie padają w Europie ofiarę mody kobiecej, 
można śmiało określić na 800 tysięcy. A nia mo- 
żna nawet w przybliżeniu obliczyć sekody, jaką 
to tępienie ptaków przynosi rolnietwu, gdyż pta- 
ctwo nalaży do naturalnych jego ochron. Niektóre 
kraje są ogołocone z różnych gatunków ptactwa, 
która dawniej tam tylko można było znaleźć. Tak 
naprzykład znikły kaczki z Labradoro, gołębie 
z wyspy Św. Maurycego, szpaki z wyspy Rennion, 
kardynały i rięby z wysp Azorskich. Aby pióra 
zatrzymywały swój połysk pierwotny, wyrywają 
je ptakom za życia. Ptaki chwytają w sidła, wy- 
rywają im pióra i jeszcze ociekające krwią zano. 
szą do przerabiacza ptasich piór, który ja natych- 
miast preparuja. Ptaki w kilka minnt po wyrwa- 
uiu im piór, giną. 


NADESŁANE. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Jizety Nowiskiej-Horakowej ~” 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Talaf. 248, 
nrządza najtaniej pogrzeby od n 

najwspanialszych. elki skład tramien, 

itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych kraj 
Europy. Groby mnrowane do wynajęcia i sprzedania. 


Przy każdem zakupnie pytajmy 
sprzedawcę o pochodzenie towaru! Tyl- 
ko tym sposobem zdołamy kupców skło- 
nić do hojkotowania prusactwa| 


«a Magazyn wyrobów jubilerskich WIKTORA GZAPLIGKIEGO 


istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, przeniesiony został od 1-ge sierpnia 1908 roku, do 


Sukiennie Nr. I, vis a Vis kościoła św. Wojciecha i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w najnowszych 


Ceny z powodu zmiany jak najniższe. 


fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacyje i zamiany. Największy wybór pierścionków zaręczynowych. Na składzie zegarki 
złote i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. 


KSIĄŻKI 
szkolne 


do nabycia 


w Księgarni katolickiej 


Dra Fładysławe 
Miłkowskiego 


w Krakowie 


6, ul. św. Jana (Hotal Saski) 
Telefon Nr. 708, 
688 


Drobne Ogłoszenia 
pa 4 halerza od wyrazu 
minimum 50 kalerzy. 


t i z Warszawy przyjmuje 
taw « wanalkia zamówienia 
nowe, poprawia zły krój, reperuje 
anyści i pramja po cenach konku- 
reneyjnych Jan Wieczyński 

s2 Krowoderska 1. 4% (uklap). 


Posznkiwane. 


Panna 


mioszczenie w , 
Heleny Popiel nl. 


Uczeń .. 


p nkońezoną 4 kl. gimn., sa: 
miejscowy potrzebny do 
praktyki 
w Plerwszym składzia apta- 


cznym Kraków, Stradom |. ?. 

prywlacyoaal 
Teatr polski poszatcje akto. 
rów i aktorek — orar adoptek. 


Zgłoszenia: Fr. Polewka, Fran- 
wiakkańska 12, Przemyśl. 996 


uzdolniona w  modniar- 
stwie znajdzie marar u- 
g Magaaynis mód“ 
. Łohwowska 1. 6 
981 


Mo sprzedania. i 


2 d7 parcele budowlane, około 
Z0 Doro egani, sa zaraz do 
zptzedania w Łobzowie za kościo | 
łam 1. 49. Bardea korzystne dla ogro- ; 
dnika. Wiadomość; Prądnik blaty | 
1. 30. 951 | 


dla emerytów 
i gospodarzy 


folwarozek 31 morgów pała z hu- 
dynkami i ze zbiorami, 6 klm 
od Sambora przy gościńcu rzę- 
dowym, stacya kolei w miejsen, 
ra 29.000 koron do sprzedania. 
10.000 kar. może pozostać na hi- 
poteca. W. Winogradzki BĘ: 
Sambor. 


HERRER | 


Wo wynajęcia. | 


okój kawaleraki, frontowy, o 4 
oknach retaz da wynaję- 

i He Stolarska 4, I piętro, 
FR 4d wohód przez ul. Stolar- 


ską l 6, 
———. 
j i duża, muchą, s zę: 
wi Ka dneniem w śródmieściu | 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość w, 
sj Rehmana w Sukienni-- 


Winogrona kuracyjne| 
najlepszy gatunek dozorewy, ałoitkie, | 
wta, ocdriennie ńwieżo zeywane, 
3 Mg. kor. %45. Wina i inne owore 
po najtwówzy el cenach L. ALTNEU. 
Varseóz 10 Południowe Węgry. 978 
a 3 


risk 


jj ominne, parafialne, wojskowe i dla l 
ok. Starostw sa dobrym papierze 


poleca 
Drukarnia 


w Podgórzu. 
286 


 Wydawóa: Lucyna Śzerepańu 


u dnia 1 Września. 


JI. Poorstiego | 


EM Józefa Wałkowinskiego 


famienlarski 
1 badawiazy 


lózefa Kuleszy | 
naprzeciw omentarca w 
w. Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowy: 

a rzy © piaskowca, 


Bon i na prowinoy: 
Talefon Nr. T59. 61 


L. 2171/908 


Wydział powiatowy w Krakowie! 
ogłasza ninlejszem 


KONKURS 


ng posadę lekarza okręgowego 
w Liszkach dla 24 gmin i 10! 
obszarów dworskich z płncą! 
stałą 1200 K i z ryczałtem na 
koszta podróży 500 Koron. 


Kandydaci mają wykazać: 

1) prawo obywatelstwa austry- 
ackiego, 

2) dyplom doktora medycyny, 

8) znajomość języków krajo- 
wych, 

4) praktykę najmniej dwuletnią 
w zawodzie lekarskim, 

5) dostateczną fizyczną zda- 
tność (przez świadectwo ck. 
lekarza powiatowego), 

6) nie przekroczony wiek 40 
lat. 

Prawa i obowiązki z tą posa- | 

dą połączone, określone są S$ | za 

8, 11, 14 í 15 ustawy z dnia 

a iutego 1891 L. 17 dz n. kr. 

względnie z duia 5 pazdzier- 

nika 1906 r. L. 148 de. a. kr. 
| rozporządzeniem wykonaw- 


czem Nr. 82 i 83 dz. u. kr. 
» roka 1891 
Posada obsadzona będzie pro- 


wizerycznie na rok 1, potem 
waże nastąpić stabilizacya. 

Podania wnosić należy do Wy- 

działu powiatowego w Krako- 


Salon Ars" iiae nte 


Stała wystawa dzieł i, atwarta 
sadzianała, nie wyłączając świąt i 
i niedziel. od g. 10—1 i 3—5, oraz 
sprzedaż rzaźh i obrazów najznako- 
mitasych artystów polskich, zmarłyćh 

i żyjących. BRI 
aA 
Główny skład krakowskich 


wędlin 


Emila Kuny 
w Podgórza, LWOWSKA 3, 


882 poleca 
wazalkie w zakres masarstwa 


wchodząca wyroby w jak naj- fi 


lepszym gatunku i smaku. 


Zamówienia uskutoczniam od- 


wrotnie za pobraniem. 


a Proszę zażądać 
darma | apłatale 
mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają: 
sg 6009 ryz. dobrych i 
tanich zegarków, pzzed- 
miotów złotych Í srebr. 

Plarwaza Fabryka zegarków 


HANNS KONRAD 


D 


e. k, nadwomy dostawca najnowszym 
w Brix L 139i (Qzecty). SMY inaji 
Begmiainy „zyslosaki zystem najlepszym apa- 
Ragenriasny Adi Endogen ST tetel sobem za pomocą 
|gikiory baiat kuj à muri E E- || JAGO „tego poeta 
ARE srabrny Bemortoar K 6% Y 
s ożwojcych kopara już, NB W ęnaków Ż PO canach 
ko. Zmiane doswolana lub « 4 
e Sleniądza s powri "TR 9 pówratem. | Tb amps najniższych. 


gGOGGOGTGGOJ 


=Na EET A Na wyleci 1 zabawy 


E Odkóeo liwy 
ROMUALDA PIECZARKI, 


prowadzona pod osobistym ea- 
Trąlem Ciastka po 6 hal. — 


wia ELENI d. 30 września 
1908 r. Z 


Kraków dn. 18 sierpnia 1908.; 
Wiceprezes. Sekrete rz. 
Skrzyński. Stafiej. 

| EREU KZK 


Kiwari Pierzchalski, 


fotograf 
w Krakowie, ul. Karmelicka 24, 
„Altmaezony najwyżażymi nagro- 
dami na wystawach w Paryżu, 

Londynie i Rzymie. 

Przyjmuje wsralkie zamówienia 
w zakres artystycznej fotografi 

wchodząca. 
Podejmuje alg takie róbóż dla 
PP. amatorów pod przystępnemi 

warunkami. 970 


Przyjmie ucznia do praktyki. 


| CHROMOFOTOSKÓP q 


usjnowsra zdobycz  fotograći 


3 
plastycznej | 
W Krakowiej nl. Fioryańska je 
1.4, parter. 100108 
Przedstawia codziennie m 
Widok! w kolorach saturalnych, | & 
Zmiana widoków kaidego |R 
tygodnia. F] 
Najnowsza e SEA ezkia? F 
adpowiednło do mwrokn i re-|— 


gulatory do światła! 
Hygien. oszyszazania uzkieł | 
Bn9 Watęp 10 cautów. 


C. k. rządowa uprawniony 


Zakład wojskowa naukowy 


REED A maj. A. Karobergera 
i K. Moscheniego 
(Kraków, ul. GRADE 15, 
„Willa Wanda* 
przygotowuje do wszelkich egzami- 
(nów wojekowych, oraz prwatystów 
do wszelkich klas szkół średnich i do 
matury. Pierwazorzędny pansyonat 
także dla uczniów szkół srednich. 
Nawa kursa wstępne 1 główne do 


egzaminu inteligencyjnego: 


otag do 
egzaminu kadeckiego 
rozpoczynają się 


(Tamże Biuro informacyjne dla 
wszólkich spraw Kawały ) 


Najtańszy zakład 
zegarmistrzowski 


$. Piotrowskisgo 


ul. Sławkówska I. 

b | pulóza 

| Zogary, Zegarki orar 

J Bituterye srebrne i 

złota po e 
cenach. 


Każdą więliszą reperacyę Racja 


tylko za 90 ct. «sa 
zada | 
| Fabryka lin konopnych 
xl i drucianych 

Graz wszelkich wyrobów po- 
wrotniczych w Dębnikach* 


L 70 (dom własny). — Sklep 
Kroków, Piac Maryacki |. 8 


l 


dostawcy c. k. Salin. 797 


ka. 


„ nieckiej 


Pomadki a kig. kar. 1'20. 
Karmelki nadziewa (zk 
Y; kig. kor. 1—. 


loococcoooab 4 


SE TST 
Salon dia Fanów i Pań 
oras przyjmuje wyczęsana wła- 
ay na wyrób workoczy i lacz- 
ków. Wielki wybór podkładek. 
Zygmunt wad 0 

957 Eya 
Kraków, ul. of 11. 


Hotel > 


w Krakowie ul. eryk) 42 


światłem 13 
2K 40 GU 


vG 


Magazyn A. B.L. 


Kraków, św. Anny 5 
Kaptje, sprzedaje, 


Ń 


muje w komis 
rzeczy nowe 
używane. 


388 
(BBKL LULUGU 


Zmiama lokalu. 
932 Fabryka eter | 2aluzyl 


Wadysława Podimata 


została A: wolna z ul. Zwiersy- 

8 do Dębuik al. Kościu- 
szki 1. 15 I p. naprzeciw kapliczki. 
Dla lepazej dogodności P. T. Pubdli- 
omnońci przyjmuje zamówienia Relm 
i Sp. Z poważaniem W. Pędziwiatr. 


przyj 
Antyki 


ŻŹ 


| Cenniki na żądanie gratis i franco. 


jĘZ powodu zmiany lokalu 


z opnstam 20%, 
sprzedał mebli ant, nowych i 
używanych, Dywanów, Obrazów, 

Toster Í arebra 


w konc. Zakładzie sprzedaży 


jary qeleszaickiej 


Szawskiej L. 10 I pięt 


- peklatmacye 


oraz wszelkie inne podania w spra- 

wach wojskowych, w sprawach mal- 

żeńskich, kaucyjnych, tudzież „Pa- 

R do tronu”, sporządza szybko, 

nio, A zaracem "ndziala wszelkich 

KR najstarsze w Galieyi 
o. k. konces. 


= Biuro informacyjne 


da Spraw wojskowych 
emer, majora À. Kornbargera i K. 
Moteheniegn w Krakowie, 
Stachowskiego L 15 „Wile Wanda“, 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


"PALARNIA KAWY 


, arerin, poleca częściowo 
1 hurtownie 
dni wyóorowe gatunki 


» Rawypalonej 


M. JAWORNICKI 


„MAISON BEBE" 
Kraków. (al. Grodzka 6, w podwórzu. 


Konfekcya dziecięca 


dla dziewczątek i chłopczyków. 


Specyalność : 
Płaszczyki, żakiety, sukienki, ubranka ete. 


Doborowy towar, « powoda małych wyjatków ceny 
bardzo niskie, 


Zakład pogrzebowy 


adznaczowy krzyżem zasługi 


Jana WOLNEGO | 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tut przy placu Szezepeńskim 
Telefon Nr. 381, 
Filia: ulea Kopernika 1. 6. 


Niezbędnem dla każdego jest Dra Wattlina 


DESODEROL „ZETA“ 


rozpuszczony. 
Najradykałniejazy i najtańszy środek antysaptyczny 


Lysol, naftalina, karbol i proszek na owady 
są odtąd zbyteczne. 
Dezaderol „ZETA" czyści powietrze w pokojach dla chorych i dzieci. 
Desaderol "ZETA" chrenl przed chorobami zaraćliwemi. 
Dasaderol ., "ZETA" zablja wszystkie bakterye, haknyle, miazmy. 
Desoderal „ŻETA* zabija rabsatwo i owady jak szwaby, karakony, plu- 
stwy, mrówki i muchy. 
Desoderel „ZETA“ rohi kezwonnym! klorety i inns śmierdząca lokale i 
przedmioty. 


Desodorol „ZETA“ chran! zwierzęta domowe przed owadami i zarazkami. 

Dre Wittlina Desodera! „Zata“ jest jedynym środklam desynfek- 
cyjnym, świetnie praeg wybitnych hygienistów ocenionym, a znajduja 
zastosowanie x szyjtalach, u władz morskich, w kosrarach, hatelneh, ke- 
wiarniach. szkołach, w mieszkaniach prywatny reh. 

Nie powinno go zabraknąć w żadnaj rodzinie. 
Skład itay Apteka pod Gwiazdą Konstantego WE 

w Krakowie ullea Floryżńska D. 10. 


PIERWSZORZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska i. 16, (sklep). 


Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51. 
Dls siszamożnych daleka idąca nałępatwa, 11 


ARKA NOEGO 
Pejednanie zwierząt sobie wrogich. 


Caster Watt The Johnke Cam, 
Żywa matamorśawa. Wapaniały okt na LECIE drążku. 


Hasson & Jenny 
Senzaayjna podróż na kali po równi pochyłej pod trop soemy, 


Luri-Luri Trio Kwartet Lyrlco 
Niearównani eksoanieycy. Znakomici włoscy śpiewacy operowi, 


Lea Zahnettia fonomenalny ekt napowietrzny. 


„OBOGOGOGOKOCOWOGOOOCE 
5 Teatr--Rozmaitości w Parku z 
x 
Bioskop amerykański z nową seryą żywych fotografii. 
Początek o godzinie ? wieczorem. 


Od 1 da 16 września 1908. 
BOK KR KOKIKIKACOKOJK A KOJCE AOKI 


Rekord-Program. 


HOOGEK: 


y 


k 


Polskie pryw. Seminaryum 
nauczycielskie żeńskie św. Rodziny 
przy ul. Pędzichów |. 16 w Krakowio, 
zatwierdzone przez c. k. Władza szkolna preyjmuja 
wpisy od 39 sierpnia do 3 września b. r. 
Egramina wstępne odhędą się dnia 4 i 5 września. 
Źukład mieści się we własnych bndynkach w naj. 
zdrowszej okolicy miasta wóród egrodów, a nauki 

udzielają profesorowie szkół średnich. 
Przy Seminarytm jest Internat tak dla Saminarzy- 
stek jak i uczenie amkół niższych. Zakład zapawnia 
wychowankom najtroskliwszą opiekę. 944 


Patentowane piece 


Dauerbrand „METEOR“ 


Z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkół itp. 


Wyłączna sprzedaż 


W. Halski, Sukiennice 21. 


I 
| Cenniki na żądanie. gg 
Adr. tel. HAWEŁKA, Kraków. Nr. tel. 880. | 


ASHAWEŁKA 


©. ik. Dostawa Dworu Austr, Wey. i kál. Dust. Dworu trac, 
w Krakowie, poleca 
tylko prawdziwa vöalanskie i badeńskie 


Winogrona Kuracyjne.| 


Przesyłki na prowincyę w koszyerkach 5-kilowyut odwrotnie. A 
Gruszki i Jabłka tyrolskie. 958 


i Instytut Roentgenowski 


dra Artura Frommera 


Oddzielna ambulatoryum dla mniej zamożnych oaób, 
Gimnastyka szwedzka lecznicza. 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, Ip., Telefan |. 81 
(róg nl, Florymiakiej). 


Łecznica chirurgiczna 


ak: 2 od pieca 9—11 l od 3—4. 


= = = 


w Krakowie, Rynek główny I. 20 
(róg ul. Braekiej) 


poleca wyroby krajawe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze. 


Rzeźby zakopańskie, 


zabawki jaworowskie, majolika z Dębnik i Ko- 


łomyi. Mydła i perfumy fabryki „TLEN“. 

Fartuszki huculskie, paski zakopańskie. 

Kapelusze słomkowe krakowskie. Naczy- 
nia kuchenne kamionkowe z Poręby. 


Łyńkki drewniane. a17 


Druk. W. ZEE i E. Wojnera w Krakowie pod sara, A. Nowaka, 


